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Dziś, w niedzielę,’13-go listopada 1921-go roku, w Wilnie w Sali Teatru Polskiego na Pohulance o godz. 1-ej odbędzie 
się Kongres członków Polskiego Stronnictwa Ludowego Ziemi Wileńskiej. Na porządku dziennym: 1) Sprawa Wileńska 
a Polskie Stronnictwo Ludowe. 2) Reforma rolna w Polsce. W obu tych sprawach przemawiać będzie były prezydent m ini­
strów, prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego, poseł Wincenty Witos. Wstęp dla członków za legitymacjami oraz dla 
gości za kartami wstępu wydanemi przez Sekretarjat. Na członków zapisywać się można w Sekretarjacie Stronnictwa Wil­
no, Jagiellońska 10, m. 3 codziennie od godz. 10 do 3-ciej oraz w Zarządach kół powiatowych i gminnych.

TMHTR POLSKI. Sala „Latała**.
J S i '  B u rm istrz  Stylmondu I

dramat w 3 akt. Maeterllncka. !
Początek a g. 8 w.______  i

TeAtr Powszechny (gm.b. Ratusza). 
Dziś i ju tro

O brona Częstochowy
obraz hist. w  9 akt. J. Morsa. 

Początek o g. 8 w.

Wilno, 13 listopada.
(Lb.). W chwili, gdy stosunek 

mocarstw zachodn. zasadniczo się 
zmienia na korzyść Polski, gdy 
dzięki zawartym ostatnio traktatom 
politycznym i ekonomicznym z 
sąsiadami, Polska staje się w kon­
stelacji państw europejskich czyn- ; 
nikłem pierwszorzędnego znacze­
nia — sprawa wileńska wchodzi . 
na porządek dzienny i musi być , 
nareszcie rozstrzygniętą.

Tak się złożyło, że na ostatecz­
ne rozstrzygnięcie losów naszych 
wpłynąć mogą dwa czynniki: o- 
pinja Mocarstw Decydujących i na­
sza własna postawa, stanowisko, 
jakie zajmie ludność Wileńszczyz- 
ny. Jeżeli chodzi o stanowisko 
państw Ententy, to wiemy, że za­
strzegły one sobie prawo ostatecz­
nego uznania granic wschodnich 
Polski. W stosunku do zagadnie­
nia Litwy, sporu polsko-litewskie­
go, to jak Francja, tak i Anglja 
oraz reszta państw, wchodzących 
w skład Ligi Narodów, życzyłyby 
sobie uregulować go na podstawie 
koncepcji federacyjnej, zamierzo­
nej na szeroką skalę, w sposób 
rzekomo trwały, zabezpieczający 
wpływy tych państw w Europie 
Środkowej. Traktują one spór ten 
w jego całokształcie i dlatego raz 
po raz wypływa kwestja nie tylko 
Litwy Środkowej, ale całego tere­
nu położonego na Wschód od II- 
nji Curzona.

W związku właśnie z myślą 
zwołania w Wilnie Sejmu dla osta­
tecznego rozstrzygnięcia losów 
kraju naszego, wypłynęła sprawa 
terenu, który ma być objęty wy­
borami. Jakie jest stanowisko w 
tej sprawie rządów państw Enten­
ty — wiemy; I to ich stanowisko

świadczy wogóle o stosunku do 
sprawy polsko-litewskiej, 9 chęci 
traktowania jej w całej rozciągłości.

Rzecz prosta, że z naszej stro­
ny powlnne tu być wprowadzone 
pewne zastrzeżenia, powinna być 
poruszona sprawa mniejszości na­
rodowej polskiej w Kowieńszczyź- 
nie, jak wogóle w zakres sporu 
powinno być wciągnięte terytor- 
jum Kowleńszczyzny o mniejszości 
litewskiej, a większości innych na­
rodowości.

Tymczasem jednak aktualną 
sprawą jest kwestja zwołania Sej­
mu w Wilnie. Rozchodzi się, zda­
niem naszem, nie tylko o teren, 
ale o samą zasadę Sejmu. Nie­
wątpliwie ludność Wlleńszczyzny 
życzy sobie jaknajszybszegoj za­
łatwienia losów kraju swego i dla­
tego żąda Sejmu, któryby w spo­
sób poważny i godności pełny 
po raz niewiedzleć który orzekł, że 
chcemy — do Polski I

Ale przecież poza czynnikami 
bezpośrednio zainteresowanemi, t. 
j.  ludnością t. zw. spornego tery- 
torjum i Polską—śą czynniki inne 
—Mocarstwa Decydujące, o poli­
tykę których opiera się Polska i 
idzie razem z niemi. Mocarstwa te 
są zainteresowane pośrednio I dla­
tego rzucają na szalę wypadków 
swoją powagę.

Jak widzimy więc, sprawa jest 
skomplikowana. W Warszawie za­
szły nawet ostre tarcia w łonie 
rządu i sejmu, tarcia o terytorjum 
i Sejm, które to nieporozumienia, 
miejmy nadzieję, będą rychło usu­
nięte, tak Iż, sprawa na tern nie 
ucierpi, a stanowisko Polski będzie 
jednomyślne i zdecydowane.

Chwila wymaga ostrożności, bo 
jęst poważną i dla losów naszych 
decydującą. Szereg stronnictw po­
litycznych i klubów sejmowych 
odbywa właśnie w Warszawie na­
rady w kwestji wileńskiej, a w ich 
liczbie i Polskie Stronnictwo Lu­
dowe, które, jak wiemy, posiada 
duże wpływy i na ostateczną po­
stawę Sejmu może wpłynąć bardzo 
znacznie.

W chwili tej właśnie przybywa 
do Wilna były prezydent ministrów

p. Wincenty Witos, który, zaznaja- skiego, sejmu I ludności Wileń- 
mlając się na miejscu z nastrojami szczyzny—tak iż sprawa wileńska 
Wlleńszczyzny oraz wyczuwając będzie rozstrzygniętą w myśl praw 
intencje rządu polskiego i państw . Polski i wielokrotnie wyrażonej 
Ententy, potrafi wpłynąć na usta- i woli ludności zainteresowanej, 
lenie zgodnej decyzji rządu poi-1 ---------------

i ln n i f f l i  ( M i i  o l i n i i  M i  w i i i r t .
Ankieta wileńskiej ajencji 

prasowej.
(Wnp.). Prezydent miasta Wit 

na p. W. Bańkowski, politycznie 
należący do Bloku Narodowego, w 
sprawie obecnej sytuacji politycz­
nej wypowiedział się, jak następuje:

— Jakie jest stanowisko W. P. 
wobec dotychczasowej polityki 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w sprawie wileńskiej?

— Linja zasadnicza i metody 
polityki Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych w sprawie wileńskiej, po­
mimo zaszłych zmian na stano­
wiskach kierowniczych, zachowały 
zdaje się, ścisłą ciągłość z okresem 
polityki Sapieżyńskiej. Konsekwen- 
tność i ciągłość polityki jest natu­
ralnie rzeczą dobrą i nawet ko 
nieczną, lecz z jednem zastrzeże­
niem, aby pierwiastkowy plan re­
alizowanej polityki byi rac|onalny i 
opierał się na podstawach i prze­
słankach realnych. Niestety, tego o 
polityce p. Sapiehy powiedzieć nie 
można. Czerpała ona natchnienie 
i wskazania nie w zdrowem I re- 
alnem rozumieniu i ujęciu rzeczy 
przez przytłaczającą większość spo­
łeczeństwa i jego przedstawiciel­
stwa w Sejmie, lecz w doktryner­
skich, nieopartych na realnych spół- 
czesnych stosunkach i koncepcjach. 
Gdy fantastyczne te majaczenia 
nie znalazły gruntu w kraju, prze­
noszono je zagranicę, sztucznie 
kultywowano i zaszczepiano czyn­
nikom politycznym obcym, aby 
potem przy ich pomocy i pod 
przymusem, niejako z nieobliczal­
ną szkodą dla kraju, przeflansować 
znowu na grunt ojczysty. Przykład: 
projekt Hymansa, powstały w 
doktrynerskich głowach krajowych 
federalistów, zasugestjonowany w 
Paryżu, o mało, dzięki tym obłę­
dnym, a nawet wprost występnym j 
metodom, nie był gwałtem nam 
narzucony. Mam wrażenie, że o - * 
becna polityka w sprawie ziemi 
wileńskiej, jej ideologja i metody 
mają dużo wspólnego z poprzed­
nim okresem i obawiam się, aby 
koncepcje i posunięcia polityczne 
czynników nieodpowiedzialnych,

tak stanowczo odtrącane przez 
zdrową myśl narodową w kraju, 
via Londyn i Paryż nie powracały 
znowu 00 kraju, ale już jako mia­
rodajne wskazania potencyj opie­
kuńczych.

— Jaki ma być teren wyborów 
do Sejmu czy Zgromadzenia Orze­
kającego?

Przebieg np. sprawy terenów 
wyborczych nasuwa ml takie właś­
nie refleksje. Powiaty zdobyte 
bezpośrednio na bolszewikach, 
włączone definitywnie przez Sejm 
Ustawodawczy do Polski, a więc 
przez nas samych uznawane za 
niesporne, pozostające w faktycz- 
nem i niczem niezagrożonem 
posiadaniu naszem —  kwestjonuje 
się i to wyraźnie gwoli recydyw! ■ 
stycznym projektom tworzenia 
wielkiego kantonu wileńskiego. 
Niezależnie od tego, jakiemi dro­
gami do nas przychodzi, via ja­
kie instancje, wywołuje to zawsze 
wrażenie nowego wybuchu powrot­
nej gorączki federalistycznej. Obyź 
ten proces zapalny nie rozszerzył 
się zbytecznie i nie wciągnął nas 
w nowe awantury.

— Jakie stanowisko W. P. wo­
bec żądania ustąpienia gen. Żeli­
gowskiego?

Sprawa ustąpienia gen. Żeli­
gowskiego, jako polityk, traktuję z 
punktu widzenia utylitarnego. W 
okresie wyborczym nlepożądanem 
jest szerzenie popłochu, obniżanie 
nastroju i wytwarzanie dezorjenta 
cji w masach ludowych. Pozatem 
gen. Żeligowski jest uosobieniem 
i symbolem stanowczej woli lud­
ności uniezależnienia się bezwzglę­
dnego od Litwy Kowieńskiej. Te 
przedewszystkiem względy natury 
politycznej powodują moje nega­
tywne stanowisko w tej sprawie.

* *
(W.A.P.). Prezes Polskiego Stron­

nictwa Ludowego (P. S. L.) 2iemi 
Wileńskiej—p. Witold Staniewicz 
udzielił nam następujących odpo­
wiedzi w sprawie obecnej sytuac|i 
politycznej:

—  Jakie Jest stanowisko W. P. 
wobec dotychczasowej polityki Mi-
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nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w sprawie wileńskiej?

— Polityka Ministerjum Spraw 
Zagranicznych w sprawie wileń­
skiej była od początku bezprogra- 
mową, chwiejną i niezdecydowaną. 
Czyn gen. Żeligowskiego nie zo­
stał wykorzystany: uniemożliwiono 
zwołanie Sejmu w zimie roku u- 
biegłego, którego istnienie pod­
czas obrad w Genewie byłoby du­
żym atutem w rękach naszej dy­
plomacji. Nie zdołano nawst do­
kładnie poinformować opinji Euro- j 
pejskiej o istocie czynu oraz o 
osobie gen. Żeligowskiego, skut­
kiem czego panują tam o sprawie 
wileńskiej najopatrzniejsze mnie­
mania. Oczywista, trudno czynić 
ministra Skirmunta odpowiedzial­
nym za politykę jego poprzednika, 
jednak wydaje mi się I obecnie, 
że i Ministerjum nie posiada po 
zytywnego programu, względnie 
nie może się ono zdobyć na u- 
jawnienie go, skutkiem czego kon 
tynuuje politykę zwlekań i odkła­
dania spraw z dnia na dzień. 
Zwłaszcza w sprawie zwołania Sej­
mu ujawnił się brak decyzji Mini 
sterjum Spraw Zagranicznych. Ze 
względu na opinję mocarstw I Ligi 
Narodów nie może się zdobyć na 
proste wcielenie ziemi Wileńskiej 
bądź bezpośrednio lub pośrednio 
po uchwale Zgromadzenia Orze­
kającego. Z drugiej strony niema 
odwagi ze względu na pewne 
czynniki powiedzieć jasno społe­
czeństwu, że program wdeleniowy 
nie może być przeprowadzony, po­
mimo stanowczej woli narodu w 
tym kierunku. Niezdecydowanie i 
ujawnia się zwłaszcza przy decy- i 
dowaniu sprawy terenu, z którego 
Sejm ma być zwołany. Jesteśmy 
od dwućh tygodni świadkami mę­
czącego odkładania z tego powo­
du dekretu o wyborach, aczkolwiek 
właśnie wymagania chwili idą w 
tym kierunku, by wybory odbyły 
się jaknajszybciej i w połowie 
grudnia, gdy Rada Ligi się zbierze. 
Sejm Wileński mógł być już zwo­
łany. Domagamy się zwołania Sej­
mu, który sam określi swe kom­
petencje. Jesteśmy za Sejmem 
jeszcze i ze względów taktycznych, 
gdyż w wyborach do niego mogą 
wziąć udział .1 inne narodowości, 
a zwłaszcza Żydzi. W razie zaś 
wyborów Zgromadzenia Orzekają­
cego, musielibyśmy ze względu na 
swe stanowisko powstrzymać się 
od wyborów.

— Z jakiego terenu powinne 
się odbyć wybory?

— Zasadniczo wybory powinne 
się odbyć z całego terytorjum 
spornego, gdyż tylko Sejm z tych 
terenów zwołany może mieć do­
stateczna powagę wobec Ligi Na­
rodów, Bolszewji i Litwy Kowień­
skiej, by rozstrzygnąć ostatecznie 
sprawę wileńską. Jednakie, wobec 
dotychczasowej polityki rządu, idą­
cej wręcz w przeciwnym kierunku, 
oraz braku wszelkich prac przygo­
towawczych na tern szerszem te­
rytorjum, widzimy dużo trudności 
technicznych przy przeprowadzeniu 
wyborów.

— Jakie jest stanowisko W. P. 
wobec żądania ustąpienia gen. 
Żeligowskiego?

— Ustąpienie gen. Żeligowskie­
go uważamy za nieszczęście dla 
Wilna i sprawy wileńskiej, zarów­
no ze względu na' sprawy polityki 
zewnętrznej wobec mocarstw jak i 
wewnętrznej. Gdyby rząd polski 
powziął w tym kierunku pewne 
zobowiązania, wykonanie których 
byłoby rzeczą honoru narodu pol­
skiego, uważalibyśmy to za ciężki 
i doniosły w skutkach błąd poli­
tyczny, za który odpowiedzialność 
musiałoby całkowicie wziąć na 
siebie Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych.

Jak wiadomo, sorawa wileńska 
w obecnej swojej fazie sprowadza 
się do zagadnienia, na jakiem te­
rytorium należy dokonać wyborów 
do *Sejmu orzekającego w Wilnie 
na terytorjum t. zw. matem, czy 
rozszerzonem.

Terytorjum małe, t. j. teren, 
zajęty przez wojska gen. Żeligow­
skiego (Litwa Środkowa) obejmuje 
powiaty Wileński (bez gmin pół­
nocnych), 3 gminy pow. Trockiego, 
pow. Swięciański (bez 2 gmin) i 
paw. Oszmiański bez południowej 
części, ogółem 17 tys. kim. kwadr, 
z 487,000 ludności, w tern według 
obliczeń obecnych, Polaków—66 
proc., Białorusinów—7 proc., Litw i­
nów—8 proc., Żydów—15 proc, i 
inriych—4 proc.

Sejm z małego terytorjum boj­
kotować będą Białorusini, Litwini, 
Żydzi i Inni, możliwa jest absty­
nencja i części Polaków, a więc 
do urn wyborczych stanie zaledwie 
54 proc, uprawnionych do głosu. 
Niegłosujący będą uważani za 
przeciwników połączenia się z Pol 
ską i najpomyślniejsza nawet u- 
chwała Sejmu Wileńskiego będzie 
znacznie osłabiona.

Przy Sejmie z terytorjum roz­
szerzonego, t. j. całego terytorjum 
w granicach linji traktatu Litwy z 
Rosją sowiecką na wschód od iinji 
Curzona z wyjątkiem Grodna i

Poseł Dąbal ńa występach. — 
Trust gazetowy. — Właściwa 

teatralja.
‘ Siedztwo w słynnej już dzisiaj 
sprawie aresztowania całego kon­
gresu bolszewickiego w katedrze 
św. Jura, prowadzone energicznie, 
z każdym dniem wydaje nowe 

■ szczegóły, świadczące o szerokiem 
i rozgałęzieniu wrogiej nam akcji 
na terenie Małopolski. Sensację 

' budzi jedna z najważniejszych ról 
w tern wszystklem odgrywająca 

! idealistka komunistka hr. Grosse- 
rowa. Wybitne zainteresowanie się 
aresztowanymi okazał onegdaj p. 
Dąbal, który zgłosił się w więzie­
niu, by ich odwiedzić, motywując 
swą wizytę rzekomym uciskiem 
uwięzionych. Uprzejme władze 
powstrzymały jednak zapędy sza­
nownego pana posła, zapewniając 
go, że troski jego są zupełnie bez- 

( podstawne.

Za „Szczutkiem", .Gazetą Po- 
, ranną" i .Wieczorną*, przeszła 
i onegdaj także dawniej urzędowa 
' .Gazeta Lwowska" w posiadanie 
i prywatnego konsorcjum, na któ­
rego czele stoi młody, bo 26 letni 

J dyrektor aż dwu banków p. Karol 
' Grodzki. Redaktorem pisma jest 
J znany poeta i zasłużony dzień- 
i nikarz p. St. Rossowski.
' Równocześnie rozpoczął wy- 
’ dawnictwo .Dziennik Powszechny*, 
{ nowopowstały świstek endecki na 
i naszym gruncie.

P r z y ja c ió ł  n a s z y c b  
p ro s im y  o  n a d s y ła n ie  n a m  

k o r e sp o n d e n c y j  
z  ż y c ia  prow incji.

W .Teatrze WielKim’  przygo­
towują wystawienie .Kobiety, która 
zabiła’  Garriksa, oczekiwanej z 
pewnem zaciekawieniem, z uwagi 
na Jej reklamę europejską i po­
wodzenie, jakiem ostatnio cieszyła 

j się w Krakowie. .Nowości’  robią 
kasę .Tańcem szczęścia’ , nową 
operetką R. Sfolza, o nadzwyczaj­
nym pono librecie. .Mały’  od 
miesiąca już karmi publiczność z 
powodzeniem .Rostworem prof. 

. Pytla’ , o czem obszernie pisałem.
Wel.

I t i j l ń n  1 ®  i ibiiiiik l i t u  S n iln ii .
części pozostałych pod rządem 
Litwy Kowieńskiej, a także bez 

■ powiatów Wiejskiego I Dztśnień 
sktego, które stanowią t. zw. ko 
rytarz ryski, otrzymujemy tarytor- 
jum z 986.000 ludności, w tern 
Polaków—63 proc., Białorusinów 
— 16 proc., Litwinów — 5 proc., 
Żydów—11 proc, i innych—5 proc.

W Sejmie tym padnie za Pol­
ską 75 proc, głosów.

Co się tyczy stronnictw poi 
skich w Wilnie, to za Sejmem na 
małerń tyrytorjum wypowiada się.
N. D., Ch. D. oraz Straż Kresowa.

Za rozszerzonem terytorium — 
P. S. L. ziemi Wileńskiej, Związek 

, .Odrodzenia*, demokraci (Krzyża­
nowski i Abramowicz), P. P. S. i 
konserwatyści.

Należy wskazać, że powszech­
ne jest mniemanie, jakoby usta­
wą z d. 4 lutego powiaty Lidzki i 
Wołożyński zostały wcielone do 

i Rzplitej. Otóż art. I ustawy głosi:
• .ziemie wschodnie, przynależne do 

obszaru Rzplitej, zgodnie z urno- 
' wą o preliminaryjnym pokoju, 
j podpisaną w Rydze d. 12. X. — 
i 1920 r., podlegają władzom cen- 
- tralnym Rzplitej i t. d .“ A wiec 
i ani na podstawie umowy prelimi- 
' naryjnej, ani samego traktatu po ­
wiaty Lidzki i Wołożyński do Rzpli­
tej nie. należą., L,Kur. Pol.*).

iiistlii ze Lwowa.
(Korespondencja własna).

STEFAN W IERZYŃSKI.

P rezydentow i M in istrów
Witosowi.

Nieraz sukmany chłopskie lśniły 
na czelele ludów, gdy szły w bój 
i  krwawy dla ojczyzny' znój 
śladami trupów swych znaczyły.

I  nieraz polski chłop rolniczy 
świętą modlitwą szepcąc w głos, 
szedł, zbrojny srebrnym sztorcem

kos,
jako narodu przewodniczy.

Tak było w kmiecej Polsce drzewiej, 
w Polsce ludowej i  dziś tak: 
w narodowego dobra znak 
włożyłeś pracy swej zarzewie.

Nie pozwoliłeś, by grobowa 
płyta zwaliła Polską znów — — 

i' za wprowadzenie w życie snów 
• składamy Ci podziąki słowa.

I Dziś przyjechały do Wilna de- 
łegacje powiatowe Polskiego Stron- 

1 nictwa Ludowego, by brać udział 
i w Kongresie Stronnictwa, na któ- 
, rym przemawiać bądzie b. prezy- 
I dent ministrów Wincenty Witos.
| Witając przybyłych, wyrażamy 
życzenie, by wspólna praca w 

i Stronnictwie wydała wnet pożąda- 
. ne plony i zrealizowała życzenia
■ polskiej ludności Wileńszczyzny.

I  Polskiego Stronnictwa Lądowego.
W niedzielę, 13 b. m., odbędzie 

się kongres członków P. S. L. 
Ziemi Wll. z udziałem b. prezy- 

I denta ministrów Wincentego Wi- 
. tosa.
i Program kongresu:

1) o g. 10 nabożeństwo w ko-
■ ściele św. Jakóba, odprawione 
J przez J. E. ks. 'biskupa Bandur- 
i skiego. Po nabożeństwie zebranie 
i delegacji prowincjonalnych w te- 
• atrze na Pohulance.

2) o g. 1-ej posiedzenie w te- 
; atrze polskim na Pohulance z na- 
i stępującym porządkiem: sprawa 
’ wileńska a P. S. L.; reforma ro l­
na w Polsce; dyskusja; wybory 
władz stronnictwa.

3) Wieczorem dokona J. E. ks. 
biskup Bandurski poświęcenia lo­
kalu redakcji i administracji .Sło­
wa Wileńskiego".

Po powrocie min. Skirmua- 
ta z Pragi.

PRAGA. (Pat.). Skirmunt wysiał 
do Benesza telegram następującej 
treści: W chwili, kiedy opuszczam 
gościnną ziemię czeską, proszę 
przyjąć I wyrazić prezydentowi, 
rządowi, przedstawicielom parla­
mentu i armji serdeczne podzię­
kowanie za przyjęcia w Pradze, 
tudziesz pozdrowienie waszemu 
pięknemu krajowi. Benesz odpo 
wiedział: Dziękuję za życzenia, kraj 
nasz zachowa w pamięci pańską 
wizytę, której szczęśliwy rezultat 
przyczyni się do utrwalenia do­
brych stosunków między naszemi 
krajami.

Po decyzji górnośląskiej.
BERLIN. (Pat.) Sekretarz stanu 

Lewald i podsekretarz Gepert w 
najbliżsaych dniach przybędą do 
Wrocławia, skąd udadzą się na G. 
Śląsk, gdzie będą obradować z 
przedsiębiorcami, przedstawicielami 
urzędników i robotników, a rów­
nież z władzami miejskie mi i ko- 
munainemi nad kwestjami gospo- 
darczemi, jakie wynikają z decyzji 
konferencji Ambasadorów oraz 
przyj mą do wiadomości życzenia 
ludności terenu plebiscytowego.

TELEGRAMY.
S tanow isko  k lub ów  s e jm o ­
w ych w obec spraw y w ile ń ­

skie j.
11. XI. Stanowiska klubów sej­

mowych zarysowały się wczoraj 
wyraźnie tylko w klubie Z. L. N., 
gdzie istnieje tendencja wyzyska­
nia sprawy wileńskiej dla podtrzy­
mania tendencyj przesileniowych 
na stanowisku Naczelnika Państwa, 
oraz W klubie P. S. L., gdzie po 
referacie politycznym, przedsta­
wionym przez posła Rataja, wy­
wiązała się dyskusja, w czasie 
której wyrażono opinję, aby klub 
P. S. L. za wszelką cenę uczynił 
przesilenie na stanowisku Naczel­
nika Państwa, które mogłoby mieć 
katastrofalne następstwa dla pań­
stwa.

W dyskusji nad sprawą głoso­
wania do Sejmu orzekającego w 
Wilnie, większość członków klubu 
P. S. L. wypowiedziała się za roz­
szerzeniem terytorjum, na którem 
mają się odbyć wybory do sejmu 
wileńskiego, na powiaty: Brasław- 
ski, Lidzki i Wołożyński.

Inne kluby starają się uniknąć 
kryzysu na stanowisku Naczelnika 
Państwa, co uważałyby za kata­
strofalne dla państwa, szukają 
jednocześnie formuły uzgodnienia 

. uchwały Sejmu o poddaniu wla- 
j dzom centralnym Rzeczypospolitej 
części terytorjum Litwy Środko­
wej z zarządzeniem na tem tery­
torjum wyborów do Sejmu orze­
kającego w Wilnie (.Kur. Pol.’ ) 

K om prom isow y p ro je k t z a ­
ła tw ie n ia  spraw y w ile ń s k ie j.

WARSZAWA. 11-XI w godz. po- 
łudn. na zaproszenie prezesa m i­
nistrów udali się. do Pałacu Na­
miestnikowskiego przewodniczący 
tych klubów, które nie wzięły u- 
działu w naradzie z Marszałkiem.

Pan Ponikowski zakomunikował 
im kompromisowy projekt załat­
wienia sprawy wileńskiej i prosił 
o porozumienie' się z klubami w 
celu zajęcia stanowiska.
P rzy ja zd  p u łk . Chardigny‘ego.

W tym tygodniu oczekiwany 
jest przyjazd do Suwałk przedsta­
wiciela Ligi Narodów na Wileń- 
szczyznę, pułkownika Chardigny'ego 
dla inspekcji pasa pogranicznego 
pomiędzy Polską a Litwą i wyja­
śnienia sytuacji w pasie pogranicz­
nym neutralnym.



Ng 142 S Ł O W O  W I L E Ń S K I E 3

KSENI.

Są jak dwa morza...
Są jak  dwa morza, które świat rozdziela. 
Świat pełen życia, blasku i  wesela.
Jedno się morze fa l lazurem mieni.
Odbija wieczne na gór szczytach śniegi, 
Tęskni do niebios wypiosłycf) sklepieni 
I  jasny bursztyn wyrzuca na brzegi.

A drugie morze ciemne i burzliwe, 
Groźnych bałwanów najeżoną grzywę 
Stroi w podłużne rafy koralowe. 
Rozbija brzegi jego psotna fala, 
Wątłego lądu zbierając połowę, '
I  znów się dumnie na środek oddala.

O morze ciemne! Przebij lądu szlaki,
Puść w ruch swej fa li obrotne wiatraki, 
Podrywaj s iłą  skał twardych martwicę,
I  spłyń na morza błękitnego łono,
Tam, w konchę, na dnie sącz mu tajemnicę 
Nowego bytu — w ciszę nieskończoną.

Smli leozoiiczny w Polne.
Polskie Towarzystwo Teozo­

ficzne, założone w styczniu 1920 r., 
jako osobna narodowa sekcja mię­
dzynarodowego T wa Teozoficzne- 
go, pragnąc zaznajomić społeczeń­
stwo polskie z wszechświatowym 
ruchem teozoficzr.ym oraz rozpo­
wszechnić swe dążenia, cele i zdo­
bycze w dziedzinie wiedzy i myśli 
śród najszerszych warstw, podjęło 
w czerwcu bieżącego roku wyda­
wanie pisma. Ukazały się do­
tychczas dwa numery owego 
.Przeglądu Teozoficznego” . Przy­
znać trzeba, że wydawnictwo jest 
bardzo staranne; zewnętrzny wy­
gląd pisma, okładka, papier, druk 
nic nie pozostawiają do życzenia; 
artykuły, chociaż przeważnie nie 
oryginalne, tylko przeróbki i tłoma- 
czenia z prac leaderów wszech­
światowego ruchu teozoficznego, 
jednak dobrane umiejętnie, poru­
szają zasadnicze zagadnienia reli­
gijno - filozoficzno - etyczne, za­
gadnienia życia, śmierci, bytu i 
Boga, pozwalają zorjentować się 
w głównych wytycznych myśli teo- 
zoficznei. Znsjdzie tam również 
czytelnik informacje, tyczące się 
organizacji T-wa Teozoficznego, je 
go pracy wewnętrznej, jego celów 
i zadań.

Tow. Teozoficzne jest organiz-. 
m*m, złożonym z ludzi szukają ' 
cych Prawdy, dążących czynnie do 
Ideału, pragnących służyć ludz­

kości na drogach Ducha. .Niema 
religji wyższej nad Prawdę* — oto 
dewiza Towarzystwa, zdobiąca o- 
kładkę wydawnictwa. Wszystkim, 
co szukają, co są zdezorientowani 
i smutni, co nie znajdują odpo­
wiedzi ha pytanie, poco są na 
świecie, wszystkim tym niesie 
T-wo Teozoficzne ową prawdę pod 
postacią ideału wszechludzkiego 
braterstwa i wiedzy, opartej na 
badaniu nieznanych praw natury 
i ukrytych sił człowieka oraz na 
prowadzeniu studjów porównaw­
czych nad religjami, filozofją i 
nauką. Teozofja, po grecku Mą­
drość Boska, jest źródłem z któ­
rego wyszły wszystkie religje ludz­
kości, wszystkie tęsknoty, dążenia 
i wysiłki ku ideałom Piękna, Do­
bra i Prawdy.

Wszystkie wielkie religje świa­
ta w swoich zasadniczych wytycz­
nych są bardzo do siebie zbliżone, 
bo wszystkie one wyszły z jedne­
go źródła, wypłynęły z najwyższej 
boskiej mądrości, którą to mądrość 
głoszą ludzkości boscy wysłannicy, 
nauczyciele i mistrzowie w formie 
najbardziej przystosowanej do da­
nej epoki, rasy i narodu. Teozofja 
więc jest tak dawna, jak myśl 
ludzka. Jest to zbiór prawd, 
tworzących podstawę wszystkich 
religij, dających syntezę filozoficz­
ną, która wyjaśnia zjawiska życia, 
wykazuje, że ewolucją świata kie­

ruje miłość i sprawiedliwość.
Jako źródło i podstawa wszyst­

kich religij, Teozofja nie przeciw­
stawia się żadnej z nich, gdyż w 
każdej widzi przejawienie Boskiej 
mądrości, mądrości tej sługą jest 
całe T-wo Teozoficzne. Żadnych 
dogmatów nie narzuca T wo swym 
członkom; nic nie powinno krę­
pować indywidualnej swobody 
każdego w szukaniu prawdy, i w 
jej Rozumieniu. Taka jest religij­
na strona teozofji.

f lis  teozofja jest nie tylko wia­
rą w prawdę, jest również nauką, 
co ową prawdę w najrozmaitszych 
jej przejawach bada i na podsta­
wie tych badań wiedzę swą bu- ' 
duje. Studjowanie praw natury i i 
sił człowieka, praw, rządzących w 
świecie duchowym, metody, czysto 
eksperymentalne do tych badań 
stosowane, zastępują coraz bar­
dziej, w dziedzinach zupełnie do­
tychczas ciemnych i nieodgadnio- 
nych, mglistą wiarę, zupełnie kon­
kretną wiedzą. Istnienie życia p o - ' 
zagrobowego, reinkarnacja, istnie- I 
nie Boga, wszystko to prawdy, do 
których teozofja dochodzi drogą 
wiedzy wyższej, drogą badań i 
obserwacyj w świecie, dia zwykłych 
ludzi tymczasem niedostępnym.

Jasnowidzenie, rozwijanie w 
sobie sił okultystycznych, możności 
obracania się w sferach dotychczas 
niewidzialnych, intuicja, oto dro­
gi, któremi teozofja do poznania 
prawd swoich dochodzi. Jak j 
scholastyka w swoim czasie dąży-1 
ła do uzasadnienia twierdzeń re- • 
lig ji za pomocą rozumowania, tak 
i teozofja pragnie z religji uczynić 
wiedzę, tylko już nie na rozumo­
waniu, jeno na faktach i doświad- ! 
czeniu opartą. Wiedza taka do i 
stępna jest tymczasem dla jedno-! 
stek wyjątkowych, ale ludzkość z 
czasem dojdzie w ewolucji do ta- 

i kiego rozwoju wewnętrznych, d u - ! 
, chowych sił, że prawdy te staną i 
( się dla każdego oczywiste. Cho- j 
! ciąż teozofja nie narzuca nikomu | 
i swoich w tej dziedzinie zdobyczy 
j i jedynie przyjęcie idei wszechludz- ' 
i kiego braterstwa jest obowiązują- I 
• cam dla każdego, kto chęe zo- ' 
- stać członkiem Towarzystwa, ogól- i 
; ne jednak twierdzenia filozofji j 
, teozoficznej w następujących wy- j 
tycznych streścić się dadzą.

<Vięc najprzód — idea Boga i 
jako początku i przyczyny wszyst- ' 
kiego. Bóg jest imanentny, wszech- : 
obecny, a wszechświat — to jego J 
przejawienie się. Bóg — to życie i J 
energja przepływaiąca przez ><rszy- : 
stko, co istnieje. Najwyższem pra- i 
wem, rządzącem jednakowo w '

świecie fizycznym i duchowym — 
to prawo ewolucji; a więc rozwój 
w przyrodzie od form niższych do 
coraz to wyższych i ewolucja jed­
nostek duchowych ku coraz to 
wyższym szczeblom doskonałości. 
Ewolucja duchowa osiąga się tu 
na ziemi przez reinkarnację, przez 
ciągły powrót danej jednostki—Ego 
—w coraz to nowe ciała, aż zo­
stanie osiągnięty najwyższy stopień 
rozwoju możliwy tu na ziemi i 
dalsza ewolucja już w innych sfe­
rach odbywać się będzie. Ani 
piekło, jako kara, ani niebo jako 
nagroda po jedaem życiu na z ie ­
mi nie istnieją. Wolniej lub prę­
dzej każdy podnosi się w ewolu­
cji ze stopni niższych ku coraz to 
wyższym. Poza temi głównemi 
wytycznemi filozofją teozoficzna 
stara się znaleźć odpowiedź na 
wszystkie pytania, tyczące się ży­
cia, śmierci i bytu wogóle, celów 
i dróg ludzkości w szczególe. Ruch 
teozoficzny w Polsce rozwija się 
bardzo szeroko. W dobie dzisiej- 

! szej, kiedy materjalizm życia co- 
1 dziennego, pogoń za groszem, 
kult złotego cielca i ciągła troska 
o chleb powszedni stały się głów 
ną życia atmosferą, reakcja prze­
ciw podobnemu życiu w umysłach 
szerszych L głębszych jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą. Ucieczką od 
szarej rzeczywistości w świat za­
gadnień wyższych staje się dla 
wielu koniecznością. Sljrajny ma 
terjalizm doprowadza w końcu 
zawsze do mistycyzmu i spirytu 
alizmu jako naturalnej reakcji.- 
Trzeba sądzić, że cały ruch teozo­
ficzny w Polsce, jak również i o r­
gan tego ruchu .Przegląd Teozo­
ficzny* znajdą wielu zwolenników 
i wielu żywo tym nowym obja­
wem naszego życia rel;gljno-nau- 
kowego się zalnterasują. J. R.

Od wydawnictwa.
Nłnlejszem -komunikuje się, że 

wszelkiego rodzaju nadesłane za­
powiedzi, wzmianki, komunikaty i 
okólniki, bądź to prywatnych, bądź 
komunalnych i rządowych instytu- 
cyj, tyczące się zebrań, odczytów, 
koncertów, rozporządzeń i t. p., 
będą umieszczane po uprzedniem 
opłaceniu należności w admini­
stracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umiesz­
czane.

ELN1ESKI.

A rm a ty  w  św ie tle  
księżyca.

Szkic.
Wracaliśmy z nad stawu z 

.ciągu*. Nie miałem*, t«go dnia 
szczęścia, czy też strzelałem wy­
jątkowo kiepsko. Cztery kaczki 
stanowiły cały plon wieczoru. 
Zmierzch już zapadł zupełny, gdyś- 
my z Romkiem zbliżali się do oś­
wietlonych okien, niemal u kry te j1 
w głębi lasu, leśniczówki. Bawiłem 
u niego już trzeci dzień, niszcząc 
masami naboje, zaproszony w tym 
celu, w imię dawnego, koleżeństwa 
i przyjaźni. Ponury bór przycichł 
po rozgwarze dnia, a przebłyska- i 
jące z odległości kilkudziesięciu < 
kroków światełka okien' oddziały - 1 
wały przyciągająco na znużo­
ny całodziennem wypatrywaniem 
wzrok.

— Pytałeś wczoraj — rze k ł' 
nagle Romek — dlaczego mój ' 
ojciec przestał polować. Nie zna- • 
łeś go przedtem, więc też nie sły­
szałeś zapewne, że przed wojną 
należał do najlepszych strzelców w 
okolicy. Jako zarządca tych lasów 
od lat trzydziestu przeszło, miał 
czas się wprawić. Nic dziwnego. 
Dzisiaj ręka drży mu tak, że nie

może nawet utrzymać' dwururki. 
Nie jest to objaw starości. Cho­
robę ojca, gdyż tak to muszę naz­
wać, spowodowała wojna. Po ko­
lacji przejdziemy do mnie na cy­
garo. Możemy zresztą u mnie wy­
pić herbatę. Wtedy ci tę smutną 
historję opowiem.

Weszliśmy do leśniczówki, gdzie 
stary czekał już na nas z kolacją, 
przygotowaną przez równie poczci­
wą jak starą wiedźmę—ich gospo­
dynię, która zapewne wygrałaby 
konkurs brzydoty, gdyby go ktoś 
pomysłowy ogłosił. Zaciekawiony 
opowiadaniem Romka, usiłowałem 
w mętncm świetle niedużej lampy 
naftowej przyjrzeć się staremu, któ­
rego przed dwoma dniami pozna­
łem. Zaabsorbowany polowaniem, 
dotąd niezbyt dokładnie przygląda­
łem się memu gospodarzowi. Te­
raz dopiero zauważyłem, że ręce 
drżą mu dosyć silnie i ustawicz 
nie. Przytem miał jakiś dziwny 
wyraz oczu. Coś niby zadowolenie 
czy nawet radość malowały się w 
nich, gdy od.czasu do czasu, sie­
dząc naprzeciw mnie, rzucał spoj­
rzenia w okno. Rozmawialiśmy o 
.ciągu” i tegorocznych kaczkach, 
zajadając tradycyjne zrazy. Właś­
nie Romek omawiał moje strzela­
nie, kpiąc co niemiara, gdy naj- 
niespodzianiej odezwał się stary:

.Miesiączek świeci dziś ślicznie.

Ani jednej chmurki, ani wiatru. 
Doskonała będzie noc*.

Przytem zaśmiał się wesoło, 
ale, wobec niczem z rozmową nie- 
związanego znaczenia tych słów i 
tego, co powiedział mi Romek 
poprzednio, śmiech jego zadźwię- j 
czał mi w uszach niesamowicie. 
Spojrzałem na niego i głupi strach 
falą lodowego dreszczu przejął mnie 
do szpiku kości.

Ten człowiek był obłąkany.
Był nim przynajmniej w tej 

chwili. Wyczytałem to w jego 
oczach, w tej jednej sekundzie, 
kiedy po swoich słowach z bez- 
myślnem zadowoleniem spoglądał 
znowu w okno. Na Romku odezwa­
nie się ojca nie uczyniło większego 
wrażania. Pochylił trochę głowę i 
odpowiedział, że noc będzie rze­
czywiście piękna. Potem zady­
sponował, by nam herbatę zanie­
siono do jego pokoju I zaoropo- 
nował, byśmy się tam przenieśli. 
Dopiero teraz uczułem, że krew, 
która w momencie mego odkry­
cia spłynęła mi do serca, poczy­
na normalnie krążyć'w moich ży­
łach. Romek ple zauważył nawet 
mej bladości. Pożegnaliśmy sta 
rego, który/ wstał również i uda- 

, liśmy się do pokoju mego przy- 
. jaciela.
I Za chwilę chłopak wniósł dwie 
i filiżanki parującej herbaty, które

postawił na biurku. Romek wyjął 
z szuflady swe cygaro, ja zapali­
łem papierosa. Mój przyjaciel 
milczał przez chwilę, jakgdyby cze­
kał na moje pytanie,' wreszcie 
zaczął:

Dramat mojego ojca, który do­
prowadził go do dzisiejszego roz­
stroju nerwów, jest o tyle dziwny, 
że zawiera w sobie nierozwiążalną 
zagadkę, na tle aż nadto realnych 
wydarzeń wojny. Obłęd jego wy­
nika z przyczyn tak bardzo logicz­
nych, że niejednokrotnie sam bo 
ję się o tych rzeczach myśleć, by, 
jak on, nie wpaść w poszukiwaniu 
na drogę, z której — obawiam 
się niestety — niema więcej po­
wrotu. Znając twą wrażliwość, nie 
wątpię, że także ciebie mocno 
przejmie ta cała przygoda, histor- 
ja, której nie uwierzyłbym nigdy, 
gdybym sam w niej nie brał u- 
działu. Ale zacznijmy od po­
czątku:

Działo się to w roku 1915, a 
■ więc 6 lat temu, w czasie sławet­
nej ofenzywy' austrjackiej i nie 
mieckiej. Jak ci zresztą wiado­
mo, dwa kilometry od krańca 
lasu a o pięć mniej więcej stąd 
rozegrała się wielka bitwa, gdyż 
Rosjanie usiłowali tu stawić po­
ważniejszy opór. Mój ojciec, k tó ­
rego wojna nie zdołała wypłoszyć 
z jego lasu, pilnował dobytku, co
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Bez wizy do Moskwy.

Berliński „Ruf“ rozpoczął diukowanle 
cyklu artykułów pewnego wybitnego 
dziennikarza, któ ry drogą nielegalną w y­
jechał do Rosji, spędził tam k ilka tygod­
n i 1 szczęśliwie powrócił. W pierwszym 
artykule pod powyższym tytułem , śm ia­
ły  dziennikarz w sposób .następujący o- 
pisuje swoje wrażenia z podróży:

W  jednym z ostatnich dni sierpnia 
rb. szczęśliwie przejechałem przez gra­
nicę sowiecką, zajmując skrom nie kącik 
w wagonie, przepełnionym  sowieckim i 
.kó rje ram l dyplom stycznem i*. Było bar­
dzo ciasno. Oprócz trzydziestu kurjerów, 
jedenastu też sowieckich urzędników, 1 

powracających z urlopów, otrzymanych , 
w celu poprawienia zdrowia w badach j 
zagranicznych I mnie, w wagonie była i 
niezliczona Ilość skrzyń, bak i waliz do- ' 
szczętnie zapełnionych szynkami, sło- - 
nlną, kiełbasą, kaszą, czekoladą, owoca­
mi 1 Inneml artykułam i niezbędneml do ‘ 
kuchni każdego szanującego slebl# ko­
misarza.

Nie kryję, kiedy pociąg om iną ł gra­
nicę i po k ilku  minutach stanął przed 
peronem maleńkiej stacyjki, zrob iło  m l 
się niewyraźnie. Od całego otoczenia I 
od ludzi, któ rzy byli dokoła m nie raz i­
ło  lak beznadziejną szorstkością, taklem 
zdziczeniem, że po Europie Zachodniej 
wydało się m l to  okropnem.

Wszystkich pasażerów „popędzono* 
do małego domku, gdzie czekiści — Ich 
było siedmiu zaczęli sprawdzać do­
kumenty I badać.

Nadeszła moja kolej.
— Wasze dokumenty towarzyszul
Oddaję, lecz m lm owoli myślę; a 

wtem, cokolwiek nie tak, może, błąd ja ­
ki... Co wtedy?

Jednak czeklsta zwraca dokumenty 
I rozpoczyna badanie:

— Czy dawno w Rosji? W jak im  od ­
dziale wojskowym służyliście? W jakich 
walkach przeciwko białych braliście u- 
dzlał?

Pytań dużo, ale Ja zawczasu przy 
gotowany odpowiadam z zupełną pew­
nością siebie. Wtem Inny czeklsta, który 
dotąd stał m ilczący na uboczu, zadaje 
m l pytanie:

— Mówicie, towarzyszu, źeścle w ta­
kim  roku służyli w takim  a takim  pułku 
czerwonym?

— Tak Jestl odpowiadam I jedno­
cześnie odczuwam pewną trwogę: Jaka 
pułapka kryje się w tern pytaniu?

— Więc powiedźcie, k tc  dowodził 
pułkiem?

Do tego pytania nie byłem przygo­
towanym. Przez plecy m l przeszedł le k ­
ki dreszcz. Skończone. Wpadłem. Lecz 
robię ostatnią szaloną próbę i spokoj­
nie palę.

— Dowodzącym b y ł towarzysz Tl- 
chonoff, a wojskowym kierow nikiem  to ­
warzysz Kosarjeff.

Oczywiście, była to  pułapka. Oni sa 
m i nic nie wiedzieli, chcleli ty lko przy­
łapać z nlenacka, pom ylić. To widać z 
tego, że zmyślone przezemnie nazwiska 
zadowolnlły Ich

— Dobrze towarzyszul Możecie Iść.
W  ten sposób m inąłem  pierwszą 

przeszkodę i byłem na te rytorjum  so ­
wieckim. (Poipr.)

Protokół
zebrania delegatów, Zarządu, 
oraz poszczególnych członków 
Zw. Prac. Miejsk. dn. 3 listo­
pada 1921 r. Przewodniczył P. 

Jastrzębski.
Wobec nlereagcwanio odnośnych 

czynników ną proklamowany i 
przeprowadzony przez Związek 
jednodniowy strajk manifestacyjny 
w dniu 3 b. m. powstała kwestja 
przedłużenia powyższego ' strajku 
do chwili zadośćuczynienia żąda­
niom Związku. Biorąc jednak pod 
uwagę, że ze względów formal­
nych obecne zgromadzenie nie 
może decydować tej kwestji, na 
wniosek kol. Jastrzębskiego u- 
chwalono przedstawić Magistratowi 
szereg zasadniczych postulatów z 
10 dniotoym terminem odpowiedzi 
od dnia doręczenia takowych i za­
strzeżeniem, że w razie dalszego 
nieuwzględniania żądań Związku, 
ten ostatni pozostawia sobie wolną 
rękę co do dalszych kroków w 
celu załatwienia sprawy. Poczem 
zebranie jednomyślnie zaakcepto­
wało odczytane przez kol. Jastrzęb­
skiego poniższe postulaty:

1) zaprzestanie faworyzowania 
Zw. Klas. Rob. M., przy równo 
czesnem ignorowaniu bezpartyj 
nego Zw. Prac. M.,

2) 'rozwiązanle Komisji wyło­
nionej do rozważenia sprawy, do­
tyczącej • wydalonych agentów 
rzeźni miejskiej, jako przez prawo 
nieprzewidywanej, ponieważ wszel­
kie zatargi pomiędzy pracodawcą a 
pracobiorcą winny być regulowane 
w ustalonym organie, którym jest 
komisja rozjemcza, składająca się 
z przedstawicieli dwuch stron za­
interesowanych,

3) niezwłoczne rozpatrywanie 
przez Magistrat spraw o zarzutach 
stawianych poszczególnym funkcjo 
narjuszom, w danej chwili zaś 
spraw W. Sienkiewicza, Z. Kuleszy 
i Elektrowni miejskiej (sprawa 
lampfck i opału),

4) zrównanie poborów w naturze 
(opał, deputaty i t. d.) pracowni-'

ków miejskich z takiemiź poborami 
funkcjonarjuszów państwowych z 
jednoczesnem zwiększeniem po­
borów w stosunku do nowego 
mnożnika 1700,

5) przy kasowaniu całych wy­
działów redukcja nie powinna o- 
bejmować długoletnich i pożytecz­
nych pracowników, których na­
leży przenosić do innych wydzia­
łów, gdzie natomiast mają b y ć , 
zwolnione osoby, mniej nadające 
się do służby miejskiej,

6) zaprzestanie przyjmowania 
nowych pracowników bez porozu­
mienia się ze Związkiem,

7) wydanie jednorazowego de­
putatu żywnościowego, otrzyma­
nego we wrześniu przez Zw. Klas. 
Rob. M. w tej samej ilości,

8) udzielenie zapomogi w wy­
sokości półmiesięcznej pensji na 
zakup Ciemniaków i opału na zimę.

Polsko -  amer. Koni. Psu. Dz.
Na ręce przewodniczącego Polsko- 

Amerykańskiego Kom itetu Pomocy Dzie­
ciom  w W iln ie—p. L. Ostrejkl nadszedł 
z Warszawy list treści następującej: 

W ielce Szanowni Panowie.
Z dniem pierwszego listopada o- 

puszczam pracę w Polsko-Amerykańskim 
Kom itecie Pomocy Dzieciom I powracam 
do mego dawnego zawodu Inżyniera, 
przyjm ując zaofiarowane mnie stano- 
wis<o w jednym z najbardziej zasłużonym 
w kraju Towarzystwie Przemysłowem.

Niestety, nie mam możności oso­
biście pożegnać Komitet W ileński, a więc 
pozwalam sobie uczynić to  listownie,

28 miesięcy wspólnej pracy na ko­
rzyść dziatwy, zamieszkałej na zlómt 
W ileńskiej, szereg wspólnych wysiłków | 
podjętych w celu osiągnięcia pożądane­
go rezultatu i wszystko, cośmy razem w 
tej akcji ratunkowej przeżyli, pozostawiło 
we mnie najlepsze wspomnienie, a pracę 
moją w Wilnie uważam za najszczęśliwsze 
dni mego życia

Bieda wśród dziatwy v w ileńskiej 
zawsze ml była bltzką I zawsze pobu­
dzała do pracy najsumienniejszej 1 z te ­
go względu jeszcze, że przez matkę moją 
sam jestem synem te j ziemi.

Praca w P.-A. K. P. O. dala mnie 
możność poznania w Wilnie szereg 
osób, których dotąd nie znalem, a szla­
chetność serca 1 działalność których wy­
ry ły w njojem  sercu głęboki ślad.

Pozwolą Szanowni Panowie pow ie­
dzieć, że m l żal pożegnać Kom ite t W i- 
eńskl I że szczerze pragnę, żeby raz je ­

szcze w życiu d ro ^ i nasze zeszły się.
I W yrazy poważania I głębokiego sza­
cunku łączę

(—) Jan Śmigielski, 
Generalny Inspektor P.-A. K P. D.

K S IĘ G A R N IA

„LEKTOR"
Ś -to  J E R S K f l  4 .

Kupuje I przyjmuje w kom is roz­
maite artystyczne I naukowe wyda 
wnlctwa we wszelkich językach

Z POLSKI.
W yuzdanie  s tów a d ru k o w a - 

nego.
LWÓW. Onegdajsze „Słowo 

Polskie’  zostało skonfiskowane za 
artykuł, wymierzony przeciwko Na­
czelnikowi Państwa w sprawie w i­
leńskiej. Artykuł zatytułowany był: 
„Intrygi małeao człowieka".

(Prz. W.).

F a łszyw e  pogłoski.
WARSZAWA. (Pat.) Biuro Pra­

sowe Ministerstwa Skarbu komu­
nikuje, że rozsiewane na G. Ślą­
sku pogłoski, jakoby rząd polski 
zamierzał stemplować pieniądze 
papierowe na fałszywe.

ZE SW IflTfl.
A n a to la  France Laureatem  

Nobla.
STOKHOLM. (Pat.) Nagroda 

literacka Nobla na rok .1921 przy­
znana została Anatolowi Fran- 
ce’owi.

P rzec iw  Habsburgom .
PARYŻ. (Pat.) Konferencja am ­

basadorów postanowiła wezwać 
Austrję do ratyfikowania w krót­
kim czasie protokułu weneckiego. 
Konferencja Ambasadorów przy­
jęła do wiadomości doniesienie 
rządu węgierskiego, zobowiązujące­
go się wykonać decyzję konferen­
cji i zakazujące powrotu na tron 
Habsburgów. Rząd węgierski oś 
wiadczył.że pragnie wejść w poro­
zumienie z mocarstwami repre- 
zentowanemi na konferencji, za­
nim przystąpi do omówienia kwe­
stji osoby nowego panującego. 
Rząd węgierski zamierza wypełnić 
ustawę, umożliwiającą wystąpienie 
przeciwko próbom objęcia tronu 
przez Habsburgów lub innych pre­
tendentów.
A re szto w an ie  m onarch is tów  

w ęgiersk ich .
PRAGA. (Pot.) Z Preszburga 

donoszą, że tamtejsza policja a- 
resztowała szereg osób, podejrza­
nych o stosunki z węgierskiemi 
kołami monarchicznemi. Między 
inneml uwięziono w Preszburgu 
prof. uniwersytetu Vakaya. — W 
Koszycach uwięziono inżenlera 
Niedera.
Kom uniści w ęgierscy w  M o ­

skw ie.
MOSKWA. (Pat.) Przybyła tu­

taj pierwsza partja węgierskich 
komunistów, których rząd węgier­
ski wymienił na swoich oficerów, 
wziętych do niewoli rosyjskiej, 
podczas wojny światowej.

nie było trudne, gdyż wojsko 
miało obok szosę i drogę, tak, 
że rzadko tylko któryś z żołnie- 
rzy, zabłąkawszy się w lesie, tra­
fiał na drożynę do leśniczówki.

W przeddzień owej, jak się 
potem okazało, rozstrzygającej b it­
wy zajechała na skraj lasu, o trzy 
mniej więcej kilometry stąd nowa 
baterja artylerjł konnej. Jej do 
wódca sztabskapitan, młody wpraw­
dzie, ale odrażająco niesympa­
tyczny człowiek, zakwaterował się 
u nas w jadalni. Tego wieczora 
nie rozmawiał z nami zupełnie. 
Ze świtem wyjechał na pozycję. 
Z całości widać było, że nasi go­
ście nie liczą na dłuższy u *nas 
pobyt i że przygotowują się do 
odwrotu. Ów dowódca nie kazał 
nawet założyć telefonu.

Nie wiem, czy ci wiadomo, że 
dziadek mój zginął w powstaniu. 
To może nawet było powodem, 
że ojciec porzuciwszy swego cza­
su studja, zagrzebał się w lesie, 
by tylko nie stykać się ze znie­
nawidzonymi Moskalami, by nie 
walczyć o rangę I stanowisko w 
ich urzędach. Przeczuwając nową 
klęskę Rosjan, cieszył się ogrom­
nie, choć nie mógł tego okazy- 
waćl Ponieważ z natury należał 
do ludzi odważnych, więc gdy 
bitwa rozgorzała na dobre, kazał 
osiodłać nasze kasztanki, jedyne

uchroniony od rekwizycji i rzekł 
do mnie:

„Choć Romku pojedziemy przyj­
rzeć się bitwie".

Dosledliśmy koni i wyjechaliś 
[ my tak, by o ile możności nie 
I zetknąć się z Moskalami. Na wy­
padek spotkania ojciec przygotó- 
wal odpo?/lednie, wiarygodne 
zresztą tłumaczenia, gdzie i poco 
wyjeżdża. Zachodziła bowiem oba­
wa, że strzały artylerji zapalą las. 
Wobec panującego gorąca nie by 
ło to wykluczone. Chcąc temu 
niebezpieczeństwu .zapobledz, a w 
każdym razie licząc się z niem, 
trzeba było obserwować bitwę.

Omijając w promieniu kilomet­
ra stanowisko baterji, podjecha­
liśmy na skraj lasu, skąd, mimo 
znacznej odległoścf, doskonała 
widzieliśmy pozycje obu stron na 
wzgórzach.

Austryjacy i Niemcy zasypywa 
li Rosjan istnym deszczem pocis­
ków. Był to ogień przygotowaw- i 
czy, po którym miał nastąpić atak. ' 
Baterje rosyjskie, zrzadka widocz­
nie ustawione i nieliczne, strzela­
ły gwałtownie na rc^wy nieprzyja j 
cielskie, ale rozpryski tam, wobec • 
istnej chmury dymu, którą na tej | 
stronie stwarzały działa austryjac- 
kle i niemieckie, stanowiły zniko­
mą mniejszość. Nagle zauw?żyliś , 
my, jak ' mały oddziałek Rosjan,

rozrzucony w tyraljerę, pojedyń- 
czerni skokami wysunął się z ro­
wu i począł 'zmierzać w naszą 
stronę, już spokojnie i w porząd­
ku wyszedłszy za linję ognia. Zda- 
leka wyglądali, jak małe czarne 
mrówki, w dziesięć minut może 
w kwadrans zbliżali się biegiem 
do nas, do zbawczego lasu.

Radziłem ojcu, byśmy nawrócili, 
unikając spotkania z nim i. Ojciec 
jednak pozostał. Za chwilę wpadł 
na nas podoficer, dowódca za- 
pewne tych kilkunastu i zziajaiy 
zapytywał o drogę do szosy. Mój 
ojciec wskazał mu kierunek, a on 
w tym nastroju człowieka, który 
przed chwilą uszedł wielkiemu nie­
bezpieczeństwu, nie pytał nawet, 
cośmy za jedni i co tutaj rób my.

„Chowajcie się, bo zaraz będą 
tu Niemcy" — krzyknął na po­
żegnanie. Za chwilę cala groma­
da znikła w zaroślach. Zrozumie­
liśmy, że Jest to straż tylna i że 
główne oddziały musiano — wy­
korzystując zakryty teren — wyco 
fać już przed godziną. Granaty 
niemieckie czy austrjackle uderza­
ły ciągle jeszcze w puste rowy 
pozycyj rosyjskich. Widocznie od­
działy, które miały atakować, nie 
były zbyt silne i chciano wyzyskać 
wpierw przewagę attylerji. Stara­
łem się myślą ogarnąć sytuację, 
gdy nagle strzeliła mi do głowy

zmyśl, wywołana nagłem ucisze­
niem się baterji opodal stojącej: 
„Co się z nią stanie teraz, gdy 
jest bez osłony? Leśną drogą nie 
zdoła dotrzeć w pół godziny do 
szosy". Popatrzyłem na ojca, chcąc 
mu to powiedzieć, gdy w tern 
zauważyliśmy, że . ogień strony 

i przeciwnej przeniósł się poza po-
' zycje rosyjskie. Kilka drobnych 
szrapneli padło o paręset kroków 

t od nas. „Wracamy Romku" —
' rzekł ojciec — teraz nastąpi atak. 

Kłusowaliśmy drogą powrotną.
I Nie wiem czy z ciekawości, czy 
| też przypadkiem kierował ojciec 
Ikonie w ten sposób, że wyjecha­
liśmy na miejsce, skąd widać było 
naszą baterję. Wokoło niej z o- 
gromnym pośpiechem krzątali się 
artylerzyści. Przejechaliśmy szybko 
i za pięć minut byliśmy w domu.

Tymczasem strzały ucichły i 
słońce zbliżało się ku zachodowi. 
Obawialiśmy się niepożądanych 
gości na noc i ojciec polecił nie 
zapalać wieczorem światła. Ciągle 
myślałem o pozostawionej baterji, 
a myśl ta gnębiła także ojca. „Nie 
unikniemy Niemców—powiedział. 
—Gdyby nawet nie szli tędy, będą
musieli tą drożyną przyciągnąć ar­
maty, których Moskale nie potra­
fią już zabrać".

(D . c. n.).
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S przedaż niem ieckich k o le i 

państwowych.
BERLIN. (Pat.) Przemysłowcy 

niemiecćy oświadczyli kanclerzo­
wi, iż udział swój w akcji kredy­
towej na rzecz państwowej osz­
czędności uzależniają od uchwa­
lenia ustawy, według której nie­
mieckie koleje państwowe, następ­
nie zaś i inne przedsiębiorstwa 
państwowe przeobrażone zostaną 
w przedsiębiorstwa prywatne. 
Przeciw temu projektowi przemy­
słowców niemieckich podnoszą 
silny protest robotnicy.

M ię d zyn a ro d o w a  k o n fe re n ­
cja pracy.

GENEWft, (Pat.) Konferencja 
pracy przyjęła wskazówki, mające 
na celu zapobieżenie bezrobociu 
w rolnictwie. Mając jednak na 
względcie krańcową różnorodność 
warunków pracy, oraz sytuacji e- 
konomicznej i socjalnej poszcze­
gólnych krajów, konferencja po­
stanowiła zalecić rządom bądź 
przyjęcie wskazówek, zalecanych 
przez konferencję, bądź przedsię­
wzięcie jakichkolwiek innych środ­
ków, mogących zwalczać bezrobo­
cie 1 zwiększać produkcję. Konfe­
rencja zaleciła pozatem stosowanie 
w rolnictwie nowoczesnych środ­
ków technicznych, rozwój koloni­
zacji wewnętrznej, wprowadzenie 
ułatwień transpórtowych, tworze­
nie kooperatyw i t. p. Wniosek 
delegata robotniczego Hiszponji, 
domagający się utworzenia komi­
sji parytetycznej, która miałaby na 
celu prowadzenie kontroli eksplo 
atacji rolnej, otrzymał zaledwie 10 
głosów.

Grecja prosi o in te rw enc ję  
Ententy.

WIEDEŃ. (Pat.) „Neues Wie­
ner Tageblat”  donosi z Londynu, 
że rząd grecki oświadczył goto­
wość przyjęcia interwencji Ententy.

U s tą p ien ie  lea d e ra  ło te w ­
sk ie j fra kc ji w łościańskiej.

(W.ft.P.). Wybitny działacz i 
leader frakcji związku włościań­
skiego w Sejmie łotewskim Kliwe 
ustąpił. Na jego miejsce wybra­
no posła do Sejmu Kalnina. 

Przym usow e nauczan ie  w  
Łotw ie .

(Wap.). Ministerstwo oświaty 
przyjęło ustawę o przymusowem 
nauczaniu. Ustawie podlega każdy 
obywatel od 6-go do 16 roku ży­
cia. Nauka nic nie będzie państ­
wu kosztowała, ponieważ koszta 
pokryją samorządy gminne.

U n iw ers y te t ło tew sk i.
(Wap.). W Rydze został otwar­

ty uniwersytet, na który zapisało 
się 4370 studentów (w tym 1381 
studentka). Według narodowości 
stosunek jest następujący: Loty- 
szów —  3430, Żydów—583, Niem­
ców — 277 i innych 88.
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■ Niedziela.
I ___________

— Komisarz Wyborczy na
> miasto Wilno podaje do wiado 

mości, że w związku z mającemi 
nastąpić wyborami do Sejmu od­
bywa się obecnie spis obywateli 
Litwy Środkowej, mających ponad 
21 lat wieku. Ludność jest proszo­
na o ułatwianie wydelegowanym 
w tym celu spisywaczom ich za­
dania, w szczególności o udziela­
nie żądanych informacyj i wy­
jaśnień.

— Rejestracja obcokrajow­
ców w Wilnie. (W.ft.P.). Według 
Informacyj, otrzymanych w Starost­
wie Grodzkim do tej póry zareje­
strowało się 6,000 przybyszów z 
Rosji Sowieckiej, w tern Żydów i 
Rosjan mniejwięcej 50 proc. De­
partament Spraw Wewnętrznych 
przeprowadza sagregację osób, 
które podlegają na mocy obowią­
zujących przepisów wysiedleniu.

— Kursy wieczorowe. Jak 
1 się dowiadujemy, otwarte żostaną 
' z dniem 18 listopada 1921 r. Kur­
sy wieczorowe dla dorosłych języka 
polskiego, literatury polskiej, hi- 
storji i geografjl Polski w dwóch 
oddziałach.

I. oddział zastosowany będzie 
dla słuchaczy o niższym—II. od 
dział natomiast dla słuchaczy o 
wyższym poziomie wykształcenia,, 
jako uzupełnienie studjów odby­
tych w szkołach rosyjskich. Po 
ukończeniu kursu wydawane bę­
dą świadectwa.

Wpisy odbywają się codzien­
nie od godziny 6 do 8 wieczorem 
a w niedzielę, dnia 13 listopada, 
od 11 do 2 popołudniu w lokalu 
szkoły powszechnaj przy ul. - Pił­
sudskiego Na 24.

— „Gwiazdka” dla żołnierzy. 
W porozumieniu się z organizacja­
mi społecznemi ma być, za przy­
kładem lat ubiegłych, powołany 
Komitet „Gwiazdki”  dla żołnierzy.

Wobec tego, wice - prezydent m. 
W ilns—p. Jan Lokuciewski zwołuje 
pierwsze zebranie organizacyjne, 
które się odbędzie w poniedziałek 
dnia 14 b.m., o godz. 8 wiecz. w 
sali Magistratu (Dominikańska 2).

TEATRY I M UZYKA.
Koncert Chóru na rzecz Brat­

niej Pomocy.
W dniu 19 listopada r. b. o 

godz. 71 wiecz. w Sali Śniadeckich 
Uniwersytetu odbędzie s«ę Koncert 
chóru Koła Miłośników Pieśni pod 
Dyrekcją p. Kalinowskiego na 
rzecz Bratniej Pomocy. Program 
zapowiada wiele ciekawych utwo­
rów, jak między innemi „Polonez* i 
Maszyńskiego, „San” Gounoda,1 
„U łani” Kazura i wiele innych, j 
Cnór powyższy zorganizowany przez • 
p. Kalinowskiego, to też stoi on 
na wysokości swego zedania.

Bilety można nabywać w Se- 
kretarjacie Bratniej Pomocy w 
godz od 7—9 wiecz., oraz w dzień 
Koncertu przy wejściu na Salę.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
S praw a  daniny przym uso­

w ej.
(W.ft.P.). W wileńskich kołach 

handlowych i przemysłowych pa­
nuje żywe zainteresowanie kwestją 
ewentualnego rozciągnięcia na 
Wileńsczyznę daniny przymusowej. 
Jak się dowiadujemy z kompetent 
nego źródła, sprawa powyższa w 
tej chwili nie jest aktualną. Żaden 
odnośny projekt nie jest opraco­
wywany, gdyż nawet Sejm polski 
sprawy daniny jeszcze definityw­
nie nie załatwił.
P odatek  na bogaczy w o je n ­

nych w  Polsce.
(Pat.). Rada ministrów na po­

siedzeniu w dniu 8 listopada przy­
jęła projekt ustawy o podatku od 
wzbogacenia się. Ponadto uchwa­
liła Rada ministrów zmiany prze­
pisów o sprzedaży ziemi, wcho­
dzących w skład projektu rządo­
wego ustawy o poborze nadzwy­
czajnej danłny państwowej. Wresz­
cie uchwłiła Rada ministrów uzu­
pełniające przepisy do projektu 
rządowego ustawy o środkach na­
prawy gospodarki finansowej, a to 
w zakresie postanowień karnych 
co do nieprawnego handlu wa­
lutami.

— Teatr Polski. Dźlś I jutro 
(po raz ostatni) ze sceny Teatru 
Polskiego przemówi geniusz świa­
towy, M. Maeterlincka w ;Bur- 
mistrzu Stylmondu”. W tytułowej 
roli p. Leśniewski. W środę uka- 
że się po raz pierwszy niefrasobli­
wie zabawny .Mąż z grzeczności” 
ftbrahamowicza i Ruszkowskiego.

— Teatr powszechny daje 
dwa ostatnie przedstawienia „O bro­
ny Częstochowy”. Wspólny wysi­
łek artystów I reżysera J. Corno 
bisa tworzy całość pełną siły i 
wyrazu szlachetnego.

Środowa premjera przyniesie 
„Krakowskich zuchów’  St. Tur­
skiego.

Odwołanie.
Projektowane przez Związek 

Kółek Rolniczych Ziemi Wileńskiej 
dwutygodniowe Kursy Rolnicze, 
które miały rozpocząć się 20 li­
stopada r. b., wobec przypuszczał • 
nych wyborów do Sejmu Wileńskie­
go ulegają odłożeniu do przyszłe­
go, roku. Dla tej samej przyczyny 
odwołuje się zjazd b. wychowańców 
szkó rolniczych.

N ow e ceny to w a ró w  k o lo n ­
ialnych.

Ceny towarów Kplonjalnych 
zniżone.

Koło hurtowników, Koło deta- 
listów kupców win i towarów ko- 
lonjalnych, Związek drobnych kup­
ców Chrześcjan i Koło mączno- 
solne przy Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich — uchwaliło poniżej wy­
szczególnione ceny, obowiązujące 
od dnia 8 go listopada do dnia 15 
listopada r. b.

Ceny ponownie zniżone: Cu­
kier kryształ f jn t  315 mk., herba­
ta funt 680 — 760, kawa palona 
480 — 580, kawa zbożowa mielo­
na na wagę 72, kakao na wagę 
360, c/korja Włocławska 160, śle­
dzie zwyczajne sztuka 15, śledzie 
holenderskie 30, ocet stołowy litr 
50, ocet do marynat litr 100, ma­
karon funt 170, mąrmelada funt 
200—240, ryż funt 100, groch Wik- 
torja 90, groch zielony 80, groch 
polny 65, fasola biała 85, fasola 
kolorowa 70, kasza pęczak 80, ka­
sza jęczmienna 80, kasza krakow­

s k a  110, kasza gryczana 90, ka-

I sza perłowa grubsza 126, herkulo 
— płatki owsiane na wagę 130, 
kasza manna funt 140,, zapałki 
pudełko 13 mk.

M in is te r R o ln ic tw a p. Raczyński 
o refo rm ie  ro ln e j w  Polsce.

7)
Wyzyskanie możności produ­

kc ji na ziemi polskiej przedstawia 
się dotychczas w następujący spo­
sób. Gdybyśmy przyjęli, że w 
Wielkopolsce, w Poznańskiem jest 
najwyższe wyzyskanie siły produ­
kcyjnej ziemi, to jest 100 pet., to 

• na Pomorzu wynosi ono tylko 78 
pet., w Galicji 68 pet., w b. Kon­
gresówce 65 pet., na Wołyniu 45 
pet., a na Białorusi i Polesiu tu­
dzież na Litwie tylko 20 pet. Zo- 
staje więc do wyzyskania na Po­
morzu 22 pet., w Galicji 32 pet., 
w Kongresówce 35 pet., na Woły­
niu 55 pet., na Białorusi 80 pet. 
W tych procentach, wyrażających 
możliwość podniesienia produkcyj­
ności ziemi, mieści się ogromna 
masa dzisiejszych bezrolnych i 
małorolnych, która w ten sposób 
wyżywi się bez powiększenia ob­
szaru, a za to przez podniesienie 
: a kości i sposobu użytkowania 
ziemi.

Drugim momentem, który mu- 
być zastosowany w tym celu żeby 

rtforma rolna mogła być przepro­
wadzona z korzyścią dla tych go­
spodarstw chłopskich czy pełnych,

i przemysłu wielkiego, zorganizowa-' 
t nego po miastach, dlatego, że to 
' jest ten stały odbiorca nadwyżek 
łudzi, niemających zajęcia na 
wsi. Jeżeli odpływ tych ludzi do 
miast będzie zapewniony, jeżeli ci 
ludzie tam rzeczywiście znajdą do­
bre warunki bytu, to odciąży nam 
to owo poszukiwanie ziemi i kon­
kurencję do tej ziemi, tak, że bę­
dzie można organizować więcej 
tych gospodarstw pełnych wło­
ściańskich.

Uważam także, że samą kolo­
nizację należy otoczyć opieką i 
tu mam na myśli przedewszyst- 
kiem ułatwienie w budowaniu się 
kolonistom. Ten zawód, torozcza- 
rowanle, jakie spotykały dotych­
czas kolonistów, którzy przybywa­
ją na obszary wschodnie i nie 
mogą mleć dachu nad głową, 
to jest to, co paraliżuje całą ak­
cję osadniczą i zniechęca szerokie 
masy. Szłyby one tam chętnie, 
gdyby przynajmniej miały ten lub 
ów przykład, że to się realizuje 
pomyślnie.

Drugim niejako działem osad­
nictwa, o wiele mniejszym tak te­
rytorialnie, jak i co do liczebno­
ści, jest osadnictwo żołnierskie w 
3 województwach: Wołyńskiem, 
Poleskiem i Białorusko-iitewskiem, 
jakoteź w 3 powiatach wojewód­

czy produkcyjnych, jest otoczenie 
opieką drobnego przemysłu wiej­
skiego. Prywiątuję do tego wielką 
wagę. Jest 6 miljonó# ludności 
małorolnej, albo bezrolnej. Jes ona 
tylko częściowo, sezonowo zatrud­
nioną w gospodarstwie wiejskim, 
resztę roku siedzi w domu i tak 
od dawien dawna czas przeżywa. 
Tym ludziom trzeba dać pracę 
podczas zimy, wogóle w czasie i 
wolnym od zajęć na roli. Trzeba 
rozwinąć intensywną działalność 
dla obudzenia i zorganizowania i 
przemysłu rolnego drobnego. Ga­
łęzie tego przemysłu — nie będę 
w to wchodził, jakie są —  ale są 
liczne i bardzo pop:, tne. Wszyst­
kie nasze wystawy, wszystkie po­
kazy, nie wyłączając ostatnich ta r - ; 
gów lwowskich, dowiodły, że wy- 

^roby tego przemysłu drobnego . 
1 chłopskiego, od koszykarstwa i • 
J wikliniarstwa począwszy, a skoń-i 
czywszy na ozdobnych tkaninach 1 

j Wełnianych i płóciennych, znajdu-i 
ją doskonały zbyt i są płacone 
doskonale. Trzeba im dać tę p ra -. 
cę do rąk, trzeba im dać z tego i 
dochód, aby byt swój m ieli i 
zapewniony. ,

Uważam, że równolegle z te rn 1 
poparciem przemysłu wiejskiego 
musi iść przychylne stanowisko 
wszystkich warstw wiejskich dla

ztwa Białostockiego. Opiera się o- 
no na ustawie z 17 grudnia 1920, 
a ma na celu dostarczenie ziemi 
żołnierzom, zasłużonym w walce o 
obronę ojczyzny przeciw wrogom, 
zagrażającym jej zaraz po jej pow­
staniu. Ustawa ta ma charakter 
wyjątkowy, chodziło w niej o dwie 
rzeczy: z jednej strony, żeby d ić  
nagrodę tym żołnierzom, z drugiej, 
żeby wyzyskać chwilę demobiliza­
cji, która dawała możność wła­
dzom wojskowym przyjścia z wy­
datną pomocą w sprzężaju i upo- 

j sażeniu w inwentarz tym osadni­
kom, tym żołnierzom. Stąd usta- 

1 wa ta ma na sobie cechę wielkie- 
' go pośpiechu, i wielkiego uprosz- 
: czenia w organizacji. Ten pośpiech
■ i to uproszczenie z jednej strony
■ miały być jej farsą, ale z drugiej 
; strony stały się także przyczyną 
■jej słabości i wadliwości w wyko- 
i naniu. Dyskusję na ten temat Pa- 
' nowie słyszeli w komisji rolnej 
j przed kilku miesiącami, nie będę 
I więc tego powtarzał. Podniosę 
; tylno jeszcze jedną jej wadę. Nie

I poszła ona w organizacji drogą tej 
zasady, którąjSajm uchwalił, wyda- 

j jąc ustawę o reformie rolnej i u- 
■ stawę o organizacji urzędów ziem- 
; skich,’ poszła zaś drogą odrębną, po- 
■ wołała inna czynniki do prze­
prowadzenia. (D. c. n.).
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O IEŁDA W ILEŃSKA.
(U rzędow a).

Z dn. 11 listopada 1921 roku.

W A L U T A . Żąda­
no.

Poszn-
klwa-
no.

Dopełnić
ne trac- 
zakcja.

Czecho-Sł. kor.
Korony duńskie

445 395 425
Sowieckie 10000 4 350 —
Srebro: ruble . —
B ilon rosyjski
M. nlem. 1000 20.50 20 20
.  .  50

Marki fińskie — — —
Funty sterllngl — — —
O«t m arki . . 20.80 20 50 20 50
Franki franc. 245 235 235 240
Franki belgljs. 
Listy Z. m. W. z
Franki francus. — ■— —
Dolar. St. Zjed 3500 —

. Kanadyjsk,
Złoto: ruble . 150C-00 14tMXJC 149000
Złoto: franki — — _
Złoto: dolary . — — —
Złoto: fu n t sterl. —
fl.  W. B. Z.
Korony szwedz- 840 760 800
Czeki New-Jork. 3550 3450 35C0

.  Londyn. — — —

P R Z E W O D N IA
ADRESOWY

H a n d lo w o  - P r z e m y s ło w y .
B anki.

S aak  Spółdzielczy—ul. Mlckławltsz
29, załatwia wszelkie Operacje.

Saab Wschodni, Oddział w  Witała
.  W i e l k a  96.

Saab Rolniczo-Przem ysłow y, Za­
rząd—Mickiewicza 17. Oddział m iejski— 

W ielka 66. Agentura w Święcianach. 

Saab Z iem i Polskiej w Lublinie,
cddsiał w  W ilnie, W ie l k a  54. Załatwia 
wszelkie operacje w zakres bankowości 

wchodzące.
Polski Bank Parcelacyjny, Mickie­
wicza 8. Załatw ia wszelkie operacje w za­

kres pareelacji wchodzące. 

W ileński Prywatny Bank Handlowy, 
Mickiewicza 8. Załatwia wszelkie czynno­

ści w  zakres bankowości wchodzące. 
Dom Bankow y T. Bunimowlcz, Wielka 
72. W ymiąnla pieniądze na deg. warunk.

Oddział Wileński Polsk. Kraj, 
K. P. notował 12.XI o g. ,0  r, 

markę niom. 13,25 
dolar amer. 3450,

Gi
funty szterl. 13750, 
franki franc. 255.

s

G ie łd a  w arszaw ska
z dn. 11-XM921.

Dewizy I waluty zagraniczne począt­
kowo mocne, następnie uległy znaczne) 
zniżce, wobec zaofiarowania.

Funty sz te r. — 14150 
Dolary St. Zjedn. -  4050-3600 
Franki franc. — 270—265 
Marki nlem — 16.75—13,75 
Korony czeskie 41 
Korony austr.— 70 — 66

tów miast pogranicznych w spra­
wie ustalania cen w związku z 
rozpoczynającymi się rokowania 
ni polsko-niemleckiemi dla roz­
graniczania Górnego Śląska.

Z a ku p  zb o ża  d la  Łotw y. 
(W.A.P.). Na posiedzeniu rys­

kiej rady ekonomicznej rozpatry­
wano sprawę zakupów zboża. O bli­
czono, że na potrzeby armjl i de- ' 
putaty urzędników państwowych 
niezbędnem jest posiadanie 600,000 
pudów. Wobac tego, na wnio­
sek byłego prezydenta m ini­
strów Ulmanlsa uchwalono skaso­
wać deputaty urzędnicze. Zboże 
zaś dla armji postanowiono zaku­
pić zagranicą, żeby uniknąć pod­
niesienia cen w kraju.

zdarza, f l le  wyjątkowym jest nawet w 
NormandJI fakt, Iż zakw itły tak wcześnie, 
że owoce zdężyły dojrzeć I w niektórych 
miejscowościach Już Je zebrano. T łum a­
czy się to  niezwykle ciepłą jesienią w 
tym roku, któ ra w okolicach, gdzie Golf- 
strom swój wpływ silnia wywiera, Jest 
leszcze cieplejszą.Przew odnik
po W iln ie

W. Studnickiego.

P rzed  um ow ą celną z  N iem ­
cam i.

Na dn. 11 listopada w m in i- ' 
sterstwie spraw zagranicznych od­
będzie się konferencja przedsta­
wicieli Izb handlowych i delega­

B iu ra  parcelacyjne.
Biuro leśne I parcelacyjne im  leśa

J. Łastowskiego, Mickiewicza 42—6. 
Parcelacja majątków, roboty leśae.

B iura  techniczne.
B iu ro  e le k tro te c h n ic z n e  Ł. Wejmana,
W ilno, W ileńska 91. A r tyku ły  elektryczne.

B iu ro  H an d lo w o -P rze m ysło w e .W ilja *  
O b jazdow a 6—2. Załatwia wszelkie 

tranzakcje handlowe.

Cukiern ie .
8. Radalcklego— Wileńska róg Trockiej 

poleca wyroby własnego wypieku. 

Cukiernia B o le s ła w a  S z l r s l s
Mickiewicza, róg Tatarskiej. Codziennie od 
godz. B-ej w. koncerty kwartetu pod dyr. 

M. K o r d e c k ie g o .

Dom y Handlow o-praem yełi. 
B -d a  Setbowscy—Jagiellońska 8. 
Hurtowa sprzedaż towarów kolonjslso- 

spożywczych, w in i wódek.

RO ZM A ITO ŚCI.

Drugi zb iór czereśni w r. b.
W NormandJI, która leży na tej sa­

me] lln jl Izotermów 
rfltura przeciętna, co 
ce Polski), zakwitły drzewa 
po raz drugi w tym roku. To się 1 u

Ogłaszajcie się
w przewodniku.

R E K L A M Y .
południowe oko li :  Dr. W acław Odyniec 

czereśniowe W.-Pohulanka 31 A, m . 4.
nas Przyjęcia od 9—11 i 4—6.

D rukarn ie .
Polska drukarnia nakładowa ,, L  U X  ” , , 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty ! 
w zakresie drukarskim i in tro ligatorskin. j

K sięgarn ie.
S low . Nauczycielstwa Polshlaga— j

Królewska 1. F ilja—Wileńska b f. i 
Księgarnia i skład nut J. Zawadzkiego  
Wielka 27. Poleca książki z zakresu w oj- 
skowości, podręczniki szkolne oraz nowo- ' 

ści w wielkim  Wyborze. 

Lecznica chorób zębów , j 
Lek. D en t Goldbarga i W olfsona,— i 
Wielka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby, j 
Zęby sztuczne, nawet stare i połamane ; 
kupuje laboratoijum A. Straż, Dom ini- i

kańska 11. Płaci najwyższe ceny.

M agazyn bron i.

Restauracje.
„W arszawianka”  — Wileńska 88.

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty. 
Restauracja SL-Georgea — Mickiewicza 
20. Wykwintna kifchnia. Obiady i  kolacje.

______Spółki Akcyjne.

„PROMOTOR" gjg-
Tow . Akcyjn. Wileńska 26. Tel. 205
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowieckie. 

Telefony. Instalacje elektryczne. 
Przenośne piece kaflowe.

S kłady m a te rja łó w  p lóm len. 
Wl. Borkowski. Skład papieru, mate­
rja łów  piśmienn., galanterj! biur., ram 

labawek. Mickiewicza 5, S-to-Jańska 19. 
Skład materjałów piśmiennych przy Księ­
gami Stów. Nauczycielstv a Polskiego, 

uL Królewska 6.

E. Stefanowskl, S-to-Jańska 24. Broń
i przybory

M agazyn i p racow nia obuw ia
L ltw ln o w lc z a , Zamkowa Jł 26. Wielki 
wybór obawia gotowego i na obstalnnek.

T o w a rzy s tw a  asekuracyjne .
„P o lo aJa"-„V lta” —Mickiewicza 29. 

Ubezpieczenia od ognia, transportów, azyb. 
aa życie, od wypadków etc.

Z a k ła d  m aszyn do pisan ia  
I w stążek J. Kuzalec, Wileńska 25.

K I N O - T E A T R  II Ozlś damonstr. W*“ * 1 •  *  * 1  U i l l P ł t  Dr*® » tyczna try log ia  w 7 akt. z prolog.
I I  C l  I O ”  obraz ctesząoy się - <  M  f > O l z i  ' ,O ' 1 łl, ,U IŁ  w głównej ro li ulubianlca publiczności

, » l l Ł . L l L J O  k0l° ^ ' ? w° u e? ' Ł d l / U K I  o W l d L C l  Drawria 7Hłvriflfa) M IA  M A Y .
róg Wileńskiej i Mickiewicza. || nfc k u li ziemskiej. ridWOo ZWjllęZdj- Początek I-go aeansu o 4*/ą ostatn i o

POLONJA Mic-
kia-

w lczi

Dziś na ekranie obraz sensacyjny, który miał kolosalne powodzenie, z życia awanturnika .K ró la  szarla tanów *
1*>I romantyczna traged .w ó d. częśc. w ro li gł. hr. Cagliostro Rejaheld Szlacef

1 l i  ( j U j d  V .O C J  1 1 L I  O  Obraz odkrywa przed widzami niepospol. widowisko. Najwspan. balet w operz:
O  ces., podczas którego zdarza się ogr. panika, wystrzał do loży króla, to  byl Cagllostr-.

Om„no  EDEN
ul. W ielka 66.

Dziś dem onstru je  się ■ |-v j T O  T. M . Dostojewskiego, w 6 częśc.
2 "“ s1«??htIua V  1 n  z udziałem A S T Y  N I L S E N .

S z l r e m e r

W IE L K A  74

Ulubieniec publiczności 
wileńskiej genjainy

Happy <PEEL
znów na naszym ekranie.

Tym razem wystąpi w nadzwyczaj atrakc. D Z IŚ  I-a serja. Nadzwyczajny dramat w 8 u cz.
sensac. obrazie z 4-ch serji, każda z 8 cz. w w a  •  ■ z  •  - •£  - j e ź d z ie c  b e z  g ł o w y  w i § M c : h  ś m i e r c i

Estetynae! PraM jtue l Ekonomiczne!
PATENTOWANE

przenośne piecyki kaflow e  
i plitki kuchenne „H E K L A ”

wyłączna sprzedaż w przedstawicielstwie:

,.AGROMOTOR“
Spółka A kcy jn a  (W ileńska 26, te l. 205).

Polecane przez nas przenośne piece .H E K L A ’  w zupełno­
ści zastępują w ielkie piece kaflowe. Dzięki udoskonalonej 
budowie kanałowej dają więcej cieplika i zużywają trzecią 

zęść tego opału, co pokojowe stałe piece kaflowe.
Opłacają się w ciągu jednej zimyl

I

Ogłoszenie.
Departament Aprowizacji ogłasza konkurs 

na s ta ły  razowy przem ia ł zboża.
Oferty ze szczegółowem określeniem wa­

runków zł przemiał zboża składać w zam­
kniętych kopertach do Departam. Aprowizacji 
(u l. Św. Magdaleny M» 2) do dn. 25 X1 21 r.

D epartam ent A prow izac ji.

a a  SKIEIZIEiS-
JETAń W uznana przez powagi lekarskie.jjgSBfeÓŁ Ła tw o się wciera, ma przyjemny za-

pach, nic plami bie lim y i ciała, z ła- 
'  twośclą się zmywa wodą. Żądać w ap- 

jM a H R c y w Y  tekach i skład, apt. ty lko „Maść P-ra 
j f f  \ \  Hebdy”  zświerzbowcęm na etykiecie.

’ /  I  t \  w S ło ik i na 1 2-12 osób. Tow. E. Hebda
i S-lta, Warszawa, Elektoralna 18, te ll-3 7  

Dla koal odjśw ierzby 1 parchu „Ekwol H ebda” .
Przedstawiciel: L. Podwalny, W ileńska 24.

------------ r - r ^ - ------------- 'Iknizerka I. I t i i a M iL O K a ie . I d ł | e l | |  p o r a d . Dla pań

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
zmiękcza i usuwa 

bez bólu
Choleklnaza

ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĘ.
O b j a w y  (początkowe). B i l  w  bokach i  dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra) 
Pobolewanla w wątrobfe. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bez­
barwna, jak woda. Język obłożony Gorycz i  kwas w  ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia 
i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. O bjawy (podczas 
ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie ty lne j—w pasie, 
krzyżu i  s ięg i aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę 
stoleewą. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy 

w ym ioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
Bliższych informacji udziela: flptekarz-flzjolog H. Niemo,!ewski, Warszaw*, 
S k ład  g łów ny I. B. Segal, W ino. [ Nowy-Świat 16.’m. 27.

ia d robne.
K upno I sprzedaż.

Sprzeflaje i i i  jadłodajnia.
przy jadłodajni motna p ro ­
wadzić inny handel. Tatarska 

9 —8.

P S Z C Z O Ł Y
w  ulach ramowych do 
sprzedania. Ol. Lwowska
JA 11 (b. i sza Słomlanka).

szukuje pokoju umebloi 
przyi inteligentnej rodzinie. 
Oferty do drukarni .L uz*, 
Akademicka 1, róg Wileńsk., 
od 9— S godz. - T. Jassus.

Posady 8 prace.
Z ao fiaro w an e .

Służąca
umiejąca gotować potrzebna 
do doktora. Zawalna 28—30.

P n y jn
iewicza 48—6.

R O D Z I N A , ’^

. która powróciła z piekła 
bolszewickiego, ograbio­
na doszczętnie, bez środ- j ków do życia, zwraca się

' z prośbą o pomoc, znaj­
dując się w b. krytycz- 
nem położeniu. Wszelkie 

i łaskawe ofiary przyjmuje
! Administr. .Słowa W ił.' 

dla F. B.

.P r a s a * . Drukaraia .Luz’ , AkadeniiCK* Nl 1. Tal. 203. Rtlaktor Justyn Cywiński.


